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PRZYGODA. 
MeopEGo CZŁOWIEKA, 
( Dokończenie. ) 

Serce młodzieńca zadrżało na 
te słowa. — «Jeżeli cudzozie- 
miec, rzekł dalćj, może się 
ośmielić ofiarować swoje usługi, 
bez obawy żeby nie był źle 


zrozumianym, prosiłbym Pani 


w mojćm skromnćm mićszkaniu, 
a mnie za najszczćrszego przy- 
jJaciela. I ja również, jestem 
w Paryżu bez przyjaciół, i o- 
bcym na ziemi ; jeżeli jednak 
życie moje użytecznćm ci być 
może , oddaję go w ręce twoje 
Pani, i gotów jestem poświę- 
cić się dla zasłonienia ciebie od 
nieszczęścia lub zniewagi. 
W słowach młodzieńca dawała 
się postrzegać pewna łagodność 
i otwartość, która dobry mia- 
la skutek; obey ton jego mo- 
wy, był również dla niego ko- 
rzystnym, okazywał bowiem że 


nie był mićszkańcem krwawego 
Paryża. Prawdziwe uniesienie 
posiada wymowę, która wszel- 
ką niszczy wątpliwość ; niezna- 
joma, zostając bez przytułku, 
przyjęła bez wahania opiekę 
młodzieńca. — W spierając drżą- 
ce jéj kroki, przeszedł z nią 
Most Nowy, i minął to mićjsce, 
gdzie posąg Henryka IV. był 
niedawno przez pospólstwo wy- 
wrócony ; burza zmnićjszała się, 
a grzmot w oddaleniu tylko 
huczał; cały Paryż zostawał w 
spokojności ; ten wulkan namię- 
tności ludzkich, uśpiony na 
chwilę, zgromadzał nowe o- 
gnie, aby wybuchnąć nazajutrz. 
Wolfgang zaprowadził swoją 
towarzyszkę przez starożytne u- 
lice, kraju łacińskiego, około 
ponurych murów Sorbony, do 
wielkiego i smutnego pałacu w 
którym miała mićszkanie. Sta- 
ra odźwierna odmykając bramę 
cofnęła się zdumiona na widok 
smętnego i skromnego Wolf- 


ganga w towarzystwie kobićty. 
— Wchodząc do mićszkanias 
pićrwszy raz zarumienił się na 
widok jego ubóstwa. Miał tył= 
ko jeden pokój; była to sala 
w dawnym guście, obciążona 
ozdobną sztukateryą, i dziwa- 
cznemi szczątkami pićrwotnćj 
swojćj okazałości; pałac ten al- 
bowiem był jednym z pałaców 
części miasta Luxemburg żwa- 
nej, które niegdyś do familii 
szlacheckićj należały. Sala za- 
rzuconą była książkami, papić- 
rami i rozmaitemi sprzętami , 
jakie mićszkaniom studentów są 
właściwe; w głębi zaś, w alko- 
wie , znajdowało się jego łóżko. 
— Za przyniesieniem światła , 
skoro Wolfgang mógł się do- 
kladnićj przypatrzyć nieznajomej, 
więcćj był jeszcze ujętym jéj 
wdziękami. Twarz jéj była 
blada, ale uderzającćj piękno- 
ści, a długie włosy spadały w 
pierścieniach około głowy; wiel- 
kie i błyszezące oczy, miały 
wyraz smętności i obłąkania. 
Jéj kibić, ile czarna suknia wi- 
dzieć dozwalała, miała skład 
najdoskonalszy, a cała osoba 
nadzwyczajne sprawiała wraże- 
nie, pomimo skromności abio- 
ru, którego szćroki naszyjnik 
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czarny z djamentową spinką, je- 
dyną ył ozdobą. — Wolfgang 
zaczął się nareszcie troszczyć 
© pomieszczenie tćj nieszczęśli- 
wćj istoty, która się w opiekę 
jego oddała. Chciał on ustą- 
pić swego pokoju, i sam gdzie- 
indzićj szukać schronienia; lecz 
piękność jéj zdawała się rzucać 
na jego zmysły i wyobraźnią 
tak potężny urok, iż się nić 
mógł od jćj obecności oderwać. 
Postępowanie jéj było dziwnei 
niepojęte; nie wspominała już 
o giłotynie, a udręcżzenie zni- 
kło zupełnie zjćj twarzy. U- 
przejmość młodzieńca podbiła 
Jéj sumienie, a beż wątpienia i 
serce. Była widocznie jak on 
marżącćj wyobraźni. — W tćj 
chwili obłąkania, Wolfgang wy- 
znał jéj miłość swoją; opowie- 
dział swój sen tajemniczy, i jak 
ona panowała już w jego sercu, 
zanim jeszcze oczom się ukaza- 
ła. Opowiadanie to dziwnie 
dotknęło jéj uczucia, i wyzna- 
ła mu że i ona czuła ku nie- 
mu wzajemny pociąg, którego 
pobudki równie były niedocie- 
czone. — «Czemuż się mamy 
rozdzićlać? mówił: serca nasze 
są skojarzone na zawsze; Nie- 
znajoma słachała go- z wzrusze- 
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niem, — « Nić masz już ani doma, 
ani rodziny, rzekł dalej Wolf- 
Sang: ja więc będę dla ciebie wszy- 
Stkiém, albo raezćj, bądźmy o 
oje wszystkićm dla siebie na- 
wzajem: Oto moja ręka; jutro 
Ślubnemi węzły łączę się zto- 
4 na zawsze. 

«Na zawsze? odpowiedziała 
nieznajoma uroczystym tonem. 
— «Na zawsze! powtórzył Wolf- 
sang. — «Nieznajoma ująwszy 
reke którą jéj podawał, «Fak, 
Więc jestem twoją; wyrzekła 
niezrozumiale i upadła na jego 
łono.» — Nazajutrz, młodzie- 
niee, zostławiwszy przyszłą swą 
małżonkę uśpioną, wyszedł ró- 
wno ze dniem dla wynalezienia o- 
bszernićjszego pomićszkania, któ- 
reby stósownćm było do nowego 
jego stanu. Za powrotem, znaja 
duje nieznajomą leżącą na lóż- 
ku zgłową edwróconą i wspar- 
lą na ręku; mówi do nićj, lecz 
uie odbićra odpowiedzi; postę- 
puje dla przebudzenia jój ztego 
przykrego położenia : bierze za 
rękę; ale ta była zlodowaciała, 
puls bić przestał ; a twarz mia- 
ła wyraz śmierci; słowem, uj- 
rzał przed sobą trupa. — Obłą- 
kany, odchodzący od zmysłów, 
wzburza dom cały.  Zamiósza- 


33 


— 


nie powszechne wkrótce ścią- 
gnęło policyą, a Urzędnik przy- 
zwany, wchodząc do sali zadr- 
Żał na ten okropny widok. — 
«Przebóg! zawołał, jakimże 
sposobem ta kobićta tutaj się 
znajduje? — «Czy znasz ją Pan? 
— rzecze z żywością Wolfgang. 
— «Ja2... odpowić Urzędnik, 
wszakże ona wczoraj gilotyno- 
waną była.» Postąpił ku nićj, 
odwiązał czarny naszyjnik, w 
tém głowa ztoczyła się na zie- 
mię. — Wściekłość ogarnęła nie- 
szczęśliwego młodzieńca Szatan , 
szata mię opanował; wołał ze 
Ikaniem, jestem na zawszezgu- 
biony. — Usiłowano go uspokoić 
lecz madaremnie. Straszliwa 
myśl, żę zły duch ożywił na 
chwałę te zwłoki , aby go uwieść, 
nieustąsnie go ścigała. Wkró- 
tee obłąkanie zmysłów było sku- 
tkiem tego zdarzenia, i nie- 
szezęśliwy młodzieniec zakoń- 
czył życie w domu szalonych. 
* 

, %* 

Ze powyższa przygoda jest 
prawdziwą, ani na ehwilę po- 
wątpićwać nić można, opowia- 
dał ją bowiem autorowi sam 
Wolfgang w domu _ szalonych 
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DZIECIE NA RĘKU STARCA. 


Zeszły już starzec gdy na ręku trzyma 
Dziewcze ledwie trzech miesięczną, 
Już się śmiejącą, z pięknemi oczyma, 
Świćżą i ładną i wdzięczną; 

Matka widząc z słodką chlubą 

W objęcia starca dziecinę swą lubą, 
Zawola, gdy się w ten obraz wpatruję, 
Zda mi się, że noc jutrzenkę piastuje. 


SZCZĘŚLIWE MAŁŻEŃSTWO. 


Znam ja kobićtę bardzo przy- 
jemną, ilekroć się taką okazać 
pragnie, ale tak dalece przy 
tóm kapryśną, iż niepodobną 
jest dla nićj rzeczą, przez dwie 
minuty ciągle chcieć jedno — 
Kładzie się spać wten czas, 
kiedy inni wstają — śmieje się, 
kiedy wszyscy płaczą — płacze, 
kiedy śmiejących się widzi — to 
się gnićwa — to przeprasza —a 
zawsze żąda, żeby się mąż do 
wszystkich jćj urojeń stósował. 
Bićdny małżonek gryzie wargi 
na stronie—nie jednak nie mó- 
wi — zobawy, żeby za gniewli- 
wego męża nie uchodził. — Jest- 
że to szczęśliwe małżeństwo? — 
Znam drugą, bardzo piękną i 
bardzo zalotną — lubiącą tylko 
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stroje, bale, widowiska i roz- 
rywki — marnującą na zbytki, 
wszystkie pićniądze, przeznaczo= 
ne od męża na potrzeby domu; 
— nie znoszącą towarzystwa ko- 
bićt — ale za to uśmićchającą 
się wdzięcznie, do otaczającćj 
ją młodzieży, — śmiejącą się na- 
zbyt, wgronie pochlebnych sa- 
telitów „ unoszących się nad jéj 


wdziękami; — unoszącą się gnić- ` 


wem, albo wpadojącą w słabość, 
ilekroć jéj mąż,  najmnićjsze 
przełożenie czyni. Mąż jeduak, 
nie śmić głośno narzekać — z 
obawy, żeby za zazdrosnego mę- 


Ża nie uchodził. — Jestżeto szezę- 


śliwe małżeństwo ? — Ta kobić- 
ta znowu, jest łatwowierna i 
przesądna. Polega zupełnie na 
swoich służących , którzy ją kra- 


dną i dom wnieładzie trzyma- 


ja. Zapomina o wychowaniu 
dzieci, ażeby w towarzystwie 
podobnych sobie istot, narzć- 
kała na zepsucie Świata, i o 
szczęśliwości przyszłego Życia 
marzyła. Kochający ją małżo- 
nek, ubolówa nad tém uprze- 
dzeniem, które go lubćj towa- 
rzyszki pozbawia — że jednak 
jest zawsze enotiliwą i. słodką, 
milczy zobawy, aby jéj w czóm 
nie zasmucił, — Jestżeto szczę- 


Gu. owa 


—— 


śliwe małżeństwo? — Inna nako- 
niee, kocha rzeczywiście swego 
małżonka — jest czuła i dobra — 
ale cóż — kiedy tak opieszała— 
Że nić może się zatrudniać, a- 
ni wydatkami domowemi, ani 
prowadzeniem dzieci, ani naj- 
mnićjszym szczegółem gospo- 
darstwa. Wstaje w południe— 
idzie spać o północy. — Nie zaj- 
muje się nigdy tén co robią 
slażący — co będzie miała na 
stole — chodzi i zićwa — siadai 
drzymie. Mąż zajęty ciąglein- 
teressami, późno dopićro wraca 
do domu. Strudzony, chce spo- 
cząć — wszędzie nieład — chce 
się posilić — nić ma nie przy- 
gotowanego —i kladzie się gło- 
dny — cierpi — lecz się nie żali, 
bo wić, żejestkochany. — Jest- 
żelo szczęśliwe małżeństwo ? — 
Ta wreszcie, jest przyjemna, 
rządna, gospodarna.  Uczyni- 
łaby małżonka zupelnie szczę- 
śllwym — gdyby nie ta manija, 
prowadzenia samćj inłeressów , 
nie będących udziałem płci pię- 
knćj. Zona w sądzie oczekuje 
przywołania sprawy — Mąż w 
kuchni dogląda kucharza —żo- 
na placi rzemieślników — mąż 
piastuje dziecko — marząc sobie 
szczęście w malżeńskiem poży- 
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ciu — które jestże jego udziałem? 
— Zdrugićj znowu strony, 
znam rozrzutaych małżonków 
—arecy przyjemnych w obećm 
towarzystwie — a do domu wno- 
szących zły humor i zmarszczo- 
ne czoło. Tym czasem ich roz- 
sądne żony, nie žalą się wcale 
— słuchają z ukontentowaniem 
inne osoby wychwalające szezę- 
ście , w pożyciu z podobnemi mał- 
Żonkami — Sądzą je szczęśliwe- 
mi — sąż one niemi w istocie? — 
Znam innych małżonków, wcho- 
dzących w aajmuićjsze szczegó- , 
ły spraw domowych — swarliwi 
izrzędni, nie dozwalają żonom 
swoim zająć się niczćm — sami 
utrzymują ich wydatki — wglą- 
dają wich strój — urządzają ich 
zabawy — dobićrają im towarzy- 
stwo — i nie przestają im mówić 
o podległości małżeńskićj i o 
szczęściu w podobnćm pożyciu. 
— Któż temu szczęściu uwierzy? 
— Ten cały dzień nad książka- 
mi trawi — gotów zarzucić naj- 
pilaićjszą sprawę, dla wynale- 
zienia jakiego rymu.  Spędzi- 
wszy kilka godzin w towarzy- 
stwie równie zajętych onauko- 
wością ludzi, przychodzi ésto- 
wać swoją żonę nowo -ułożo- 
z A 
nym Dytyrambem. Zamyślony, 


surowy, przykry, nie znainne- 
go zatrudnienia, nad szperanie 
w zbutwiałych szpargałach — in- 
nćj uciechy, nad czytanie pu- 
bliczne ułożonych przez siebie 
rymów. Osłupiała żona, słu- 
cha wszystkiego ze drżeniem— 
i ust nie śmieotworzyć. — Mo- 
Źnaż to szezęśliwóm pożyciem 
nazywać — Tamien znowu, głę- 
boki polityk, zasiedziały ezytel- 
nik wszystkich gazet i dzienni- 
ków, nić mówi i nie chee mó- 
wić, jak tylko o oblężeniach, 
bitwach, układach dworów ro- 
zmaitych — Niech goniee jaki 
przeleci, on już wnosi, że po- 
kój zTurcyą nastąpić nić mo- 
Że —że nowa rewolucya na po- 
łudniu wybuchła — co więcćj— 
uprzedza nawet rozmaite zda- 
rzenia. Dziennik zagraniczny do- 
nosi, Że Papićż choruje — on 
rozgłasza, że umarł — dając za 
powód, że śmierć jest natural- 
nym wypadkiem choroby. W'ra- 
ca do domu, mając głowę za- 
pełnioną interessami całego świa- 
ta — mówi o nich ciągle swo- 
jéj żonie— ta słucha go z razu 
cierpliwie. — prosi potóm na pró- 
Żno, aby resztę do dalszego 
czasu odłożył — nareszcie znu- 
dzona, ziówa i usypia — Jest 
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że to obraz domowego szczęścia? 
— Szczęście jest tak jak dowcip 
— wszyscy o nim mówią, rza- 
dko go kto posiada. 


ANEGDOTA. 


Za czasów Ludwika XVI. 
był zwyczaj u dworu Francuz- 
kiego, iż przy prezentacyi Damy 
na pokojach królewskich , krół 
przenówiwszy do tćjże, całował 
ją wjeden policzek jeżeli była 
znakomitćj familii, a w obadwa 
jeżeli oprócz tego mąż jćj lub 
ojciec był księciem. — Pewnego 
razu, przedstawiono margra- 
biankę de Pracontal młodą, pię- 
kną i bardzo skromną osobę. 
Król przepomniawszy zwyczaju, 
chciał ją i w dragi policzek po- 
całować , lecz wtćj chwili stanął 
pomiędzy niemi książe Aumont 
o jćj rękę się starający, a wten 
dzień słażbę pełniący, wołając: 
Najjaśnićjszy Panie! ta Dama 
nie jest księżną. Aleksiężniezką 
mówię, odpowiedział krół cału- 
jąc margrabiankę i zaraz potóm 
zdarzeniu, posłał dyplom ksią- 
żęcy jéj ojcu. 

Znaczenie przeszłćj Szarady : 
Kochanie. 
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Freaxcya. Paryż 1 Lutego.— Je- 
dno z tutćjszych pism wyraża się 
następnie: Gdy publiczność tutćj- 
sza zdaje się juź zapominać o 
zamachu Meuniera, badania jego 
trwają ciągle, zdaje się, iż w 
skutek uczynionych przez niego 
zeznań, izba Parów od kilku dni 
wydała blizko 80 wezwań stawie- 
nia się przed sądem, rozmaitym 


osobom. Lecz większa część 
takowych uwolnioną już zosta- 
ła. — Dziennik handlowy pisze: 


Względem wyprawy do Konstan- 
tyny nieorzeczono jeszcze nic sta- 
nowczego. Xiąże Orleański ży- 
ezy bardzo naczelne dowództwo 
otrzymać, lecz widoki wyższéj 
polityki wskazują potrzebę, a- 
by książe w Paryżu pozostał. 
Eskadra admirała Hugo, zajmu- 
je się czynnie w Brest potrzebną 
naprawą, i odebrała rozkaz uda- 
nia się po ukończoniu téjże do 
Toulonu, gdzie ma być do prze- 
wiezienia wojsk do Afryki u- 
żytą. — Monitor umieścił nastę- 
pujące wiadomości z Algieru pod 
d. 17 p. m. Zajmują się tu szcze- 
rze przygotowaniami do nowéj 
wyprawy do Konstantyny. Guel- 
ma jest stanowiskiem gdzie wszy- 
stkę ammanicyą i żywność skła- 
dają. Podług ostatnich wiadomo- 


ści z Bony zd. 7 p. m Arabowie 
nie zrobili żadnego poruszenia. Przy- 
było tu 850 ludzi z legii cudzo- 
ziemskićj; od czasu wyprawy do 
Konstantyny, odebraliśmy już 2000 
ludzi w pomoc. Tutaj panuje zu- 
pelna spokojność ; roboty pod dy- 
rekcyą pułkownika  Lamoricitre, 
dla zabezpieczenia części powie- 
rzonego mu obwodu od napaści 
Arabów, wkrótce ukończone zosta- 
ną. Koloniści będą się mogli na 
równinie między morzem i Tore- 
chica będącćj, bezpiecznie rozło- 
żyć.— Depesza telegraficzna z Nar- 
bony pod dniem 28 donosi co nastę- 
puje: «Najnowsze z Madrytu wia- 
domości dochodzą do 23 Stycznia, 
Ministerium wydało rozkaz jene- 
rałowi Narvaez, oddalenia się ze 
stolicy w przeciągu 24 godzin; spo- 
dziewamy się atoli, iż rząd nie 
będzie przy tak ostrym rozkazie 
obstawał. Związki z Andaluzyą 
ciągle są przecięte, z tego powo- 
du rozeszła się wiadomość o za- 
szłych w Radyxie rozruchach.—Ka- 
roliści rozszćrzają się coraz bar- 
dzićj w Walencyi, skutkiem cze- 
go obawa o tę prowincyą staje 
się coraz silnićjszą. Kabrera przy- 
był dnia 16 zsiedmiu batalionami 
w bliskości. Waleneyi. — Wiado- 
mość © nastąpić mającćj podróży 
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P. Mendizabal do Londynu nie po- 
twierdza się. — Bajona 28 Sty- 
cznia: Słychać o nowćj utarczee, 
która 22 b. m. w Pampelunie po- 
między różnemi regimentami żoł- 
nierzy nastąpić miała. 


ANGLI. Londyn 1 Lutego. Z mo- 
wy którą P. R. Pee! wczoraj w 
niższćj izbie w czasie debattów nad 
adressem w posiedzeniu poprze- 
dnim przyjętym miał, pokazuje się, 
iż partya opozycyina torrysów 
działanie Anglii w sprawie Krysty- 
nów w Hiszpanii, stósownóm do po- 
czwórnego przymierza uważa, dopo- 
kąd się taż walka do brytańskićj wła- 
dzy morskićj rozciąga. — Między 
wiadomościami z północnćj Hiszpa- 
nii zd. 15 p. m. jest: iż jenerał 
Ribero z swoją dywizyą przybył 
do San Sebastian, spodziewają się, 
że legia brytańska d. 24 b. m. 
przedsięweżmie uderzenie na Irun. 
— Espartero 21 z1lma batalio- 
nami opuścił Bilbao i udał się ku 
Balmezada. List z Bajony dono- 
si: iż dwie kompanie francuzkićj 
cudzoziemskićj legii wynoszące 250 


Pismo to wychodzi 


trzy razy wtydzićń to jest: 


ludzi, opuściły stanowiska i uda- 
ły się do Durango. 

HiszpaNya. Madryt 23 Stycznia. 
Rozeszła się tu wieść, że Lord 
Palmerston podał rządowi francu- 
zkiemu projekt, tyczący się osta- 
tecznego urządzenia sprawy Hisz- 
panii. — Podług tutćjszych pism, 
donoszą z Pampeluny : Przybyłych 
tu, kilka zbiegów od wojska ka- 
rolistów potwićrdzają rozeszłe się 
wieści o złym stanie wojska Don 
Karlosa, dodając: iż gdyby woj- 
ska krolowćj plan działania zener- 
giją wypełniły, powstanie to, mu- 
siało by się wkrótce ukończyć. 
— Dowódzca Karolistów Arbones, 
który z 700 katalończykami prze- 
był Ebro i dostał się do Alcolea 
del Cima, został zupełnie pobity. 
Poczta z Andaluzyi przybyła przy- 
wiozła wiadomości, iż krążące po 
téj prowincyi małe oddziały karo- 
listów zupełnie znikły.  Szczegól- 
nićj okolica Rordowy całkiem od 
karolistów uwolniona. -— Do Ka- 
dyxu przyprowadzono 18 t. m. 
200 jeńców karolistów, ma to 
bydź reszta korpusu Ituralde. (G.P.s.) 


w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu, — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zlp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Kocha i Szreibera. 


TF Wig © GBA A>. 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. | 


